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Wiadomości zagraniczne

—  Warszawa 11 Kwietnia. —

Kometa widziany w przeszłym m ies iącu , o 
którym tak wiele różne pisma donosiły, u w a­
żanym był w tulejszem Obserwatorium Astro 
nom icznem , w doiach 23, 24, 26, 27, 28 ,  29 
M arca ,  a po raz  ostatni widziany d. 31 t. m. 
Z wykonanych obserwacyi, okazuje s ię :  iż ten 
kometa jest nowym i poprzeanio nieuważanym. 
Ze -względu wielkiego zbliżenia do słońca,  szyb­
kiego biegu, długiego warkoczu i małego jądra , 
należy do komet szczególnych. W  ciągu dui 
6 to jest od d 23 do 29  M arca ,  kometa prze­
biegł od zachodu na wschó'' w kierunku ró w ­
n ik u ,  łuk blisko 8 stopni , z prędkością dzień- 
ną w  początku półtora s topnia, a w końcu j e ­
den stopień w ynoszącą ; w kierunku zaś połu­
dnika ,  w tymże czasie posunął się ku północy, 
o 1 stopień 33 minut,, przebiegając w tym kie­
runku tylko po 15 minut dziennie. Rachunek 
oparty na obserw acyi,  okazuje ,  iż kometa w 
punkcie przy s łouecznym , to jest najbliżej 
s łońca,  znajdował się d. 27 Lutego o godzinie 
10 w ieczorem , i w tenezas odległość komety 
od s łońca ,  była blisko 5 tysięcy razy m niej­
sza niż odległość ziemi, czyli 2 razy tylko w ię ­
ksza od odległości x iężyca od ziemi; alho 101

tysięcy mi! jeograficznych ; do powierzchni zaś  
samego s łońca ,  zbliżony był na jedną 20 część 
promienia słonecznego , czyli na 4 ,700  mil. Do 
tak  bliskiego położenia względem s łońca ,  źadea 
ze znanych dotąd komet nie doszedł. Prędkość 
jego biegu w tein miejscu była 71 mil na senundę, 
to je s t  15 razy w ię k s z a , od prędkości z ja k ą  
ziemia krąży naokoło słońca. Tak nadzw yczaj­
na chyżość b iegu,  nie dozwoliła słońcu p rz y ­
ciągnąć całkiem komety do siebie. Dnia 8 M ar­
c a , gdy na 30 stopni na wschód odsunął się 
od s ło ń c a , oddalonym był od ziemi na 17 mi­
lionów mil. Jądro  komety było tak m a łe ,  iż  
t j lko  przez szkło powiększające widziane być 
mogło; w lunecie wydawało się jak  biały obło­
c z e k ,  bec wyraźnego punktu środkowego. P rz e ­
ciwnie z a ś ,  warkocz był bardzo d ług i;  w dniu 
23 Marca, rozciągał się na 40 s topni,  to je s t  
na 78 milionów m i l , a zatem przechodził po 
za obręh nie tylko drogi ziem skiej, ale nawet 
Mursa  i 4ch małych planet: szerokość zaś ie, 
goż warkoczu przy jego końcu wynosiła półto­
ra s topnia ,  co czyni 2 miliony mil. W arkocz  
len przy samej g łow ie ,  był tak w ąz k i ,  iż go 
w lunecie ledwo dostrzedz można było. Z w y ­
kle komety z dlogiemi warkoczami mają jądrr  
wielkie i w y ra źn e ;  w  tym zaś przeciw nie ,  by­
ło tak m ałe ,  iż zdawało się jakoby cala massa 
komety zamieniła się w w a r k o c z ; kierunek te ­
go warkocza był [prosty i rozchodzący się w
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przeciw ną strony. Btąłl ty c h ,  którzy  w zię li  
teraźniejszego kometę za św iatło  zodyakalne, 
zdaje się pochodzić z t ą d , iź nie mogli dostrzedz 
sam ego ją d r a ,  lecz widzieli tylko pas biały w  
kształcie sm ugi, tu d ą ^ ź  pokazującą się w  blis­
kości zorzę  zodyakalaa. Ponieważ długość w ar ­
koczu była 3 razy tak wielka ja k  odległość ko­
m e ty  oa z iem i,  zachodzi py tan ie ,  czy teuże 
w a ik o c z  nie trafił na ziemię. Podług p. A ra-  
• g o , wspomuiony warkocz przechodził tylko obok 
z iem i ,  ale gdyby szerokość jego  była jeszcze 
r a i  tak w ie lk a ,  byłby nas wtedy sobą ogarnął. 
S tanowczo jedHak na to py tan ie , nie można 
jeszcze Dopowiedzieć, dopóki droga komety a 
mianowicie położejie jego w ę z łn ,  ze wszystkich 
'Obserwacyj, na różnych miejscach czynionych, 
'dokładniej wyznaczona -nie będzie ; najmniejsza 
bowiem zmiana w położeniu komety, pociąga za 
sobą wielką zmianę w kierunku w arkocza. Do 
szczególnego zbiegu okoliczności należy t o : źe 
gdy kometa zbliżył się do s ło ń c a ; mianowicie 
w  końcu miesiąca Lutego , stan atmosfery u nas 
by ł tak  łagodny, j a k  to w żadnym z lat po­
przednich miejsca nie m ia ło ;  kilka dni a naw et 
i nocy były lak c iep łe , j a k  wśród l a t a ; tem ­
p e ra tu ra  średnia Lutego by ła  blisko o 6 stop. 
R . wyższa od stanu normalnego , a nawet wyż­
sz a  o 3 stop. R. od Marca. Czy tak szczegól­
ny  stan temperatury powietrza , mógł być skut­
k ie m  wpływu komety, to dopiero z  do iiaduis j-  
sze^o oznaczenia jego biegu wykazać się może, 

—  Paryi 8 Kwietnia. —
Ludzie mniemają, źe mogą rządzić efeoiiczno- 

ściami, ale mędrcy zapominają zbvt ła tw o ,  źe 
naywięcej jeśli są organami woli Bożęy, a ka­
pryśni tfie postrzegają, źe tak w  ogólnej masie 
ludzi j a k  w calem wszechświeoiu nie ma irnpro* 
w izŁtorów, którzyby dobrowolnie ii. góry chcie­
li, albo mogli przeryw ać lub zaw iązyw ać bieg 
rzeczy. Jeśli m e ehcą .poddać się wyższemu po­
rządkowi świata i zrozumieć go: jeśli jeden py­
ta  się M inerwy swojej głowy, jakby był samo­
wolnym, samotworczym Jowiszem, drugi dziw­
nie rozd3’ma w  swoim umyśle W ulkaua ,  jakby 

m u  danem byłe miotle  pioruny i błyskawiofc w te ­
dy ich bogini rozumu i bóg ognia są dzieciunemi 
istotami, wsżelkieich wyrachowania niweczą się, 
wszelki duch Upada. T ego  możemy się ezęsto 
nauczyć zrozmailych wypadków czasu. A jednak 
nic nie dzieje się na próżno; n ic ,  ani duma ani 
-przesadna pycha! Człowiek tw orzy  wiele m ą­
d ry ch  i nierozsądnych zamiarów, ale Bóg w y ­
konyw a wszystko na świccie; chwyta ou to co 
się stało, dobywa je  z rąk  tych którzy nsiłują 
go  zbadać i z wszystkiemi postępuje wediug 
^swojej woli. Od lat dwudziestu istnieje wę

Francy! r a z  głośna drogi r a z  milcząca w a lk a ,  
między rozsądnemi i jenialislami około placu 
tu rn ie jów  g-npują się środki i k rańce ,  i ile to 
tam sił marnuje s i ę ;  jeninsa bez rozumu je s t  
istotą m arn o tra w n ą ,  meteorem; rozsądek bez 
jen iuszu  jest rzeczą c z e r n is t ą , lampą rachm i­
strza w  posępnym gabinecie. Tylko kiedy gło­
w a i umysł istotnie przejęlemi są zapa tryw a­
niem się na świat i r e l ig ię ,  w tedy może się 
skarb znaleźć. Naszym doklrynerora zb y w a n a  
sile twórczej, u le posiadają oni dar analizowa­
nia , i to w  wysokim stopniu. Są cni bardzo 
zręcznem i anatomami względem organów pań­
stw a , k tórego mózg i wnętrzności stara ją się 
j a k  najpilniej zbadać. Są oni dzielnemi na mó­
wnicy, i w k a ted rze ;  są dobremi administrato­
rami , cc się tycze mechanicznego zarządu ro ­
zumieją się oni n a  teoryi umicjęlnościowej, i  
na  praktyce administracyjnej,  ale brak im tchnie­
nia, tego co ludzi ogrzew a i o rze źw ia ,  c® 
wskrzesza um arłych ; w jeniuszu ich nie gorej® 
żaden skryty  ogień. W szystko  je s t  jasne w  
ich rozum ie ,  ale to wszystko składają schema­
ty ,  bióra, kłassyfikacye, metody, nomenklatura, 
są to wielcy ludzie rozsądkowi, k tórzy  len ty l­
ko błąd popełnili, że się rozproszyli ,  jedni bo­
wiem w lew ają  się między konserw atystów , 
drudzy w tiers parłi; przez to wprawdzie z y ­
skują oni więcej szerokości, ale tracą właśc:wą 
siłę w bistoryi folozofii, w praktyce i speknla- 
■cyi, si; oni w dwóch odwrotnych kierunkach 
organami sił, któ^e ta jemnie przeciw nim dążą, 
dla tego ze s trony kouserwatyslów zawsze g a ­
binet Mole grósnym je s t  dla jednych a gabinet 
Thiers dla drugich. 'T b ie rs  i Mole są  ludźmi 
zupełnie z innej szkoły jak doklrynerowie i w 
jjjłębi swojej natury  zupełnie są n i nieprzyehyl- 
uemi. Nasi jenialiści są mężami, którzy dziel­
nie stanęli jak  rycerze  i w.erni w początkach 
r e s ta u r a c y i , k r d y  patryarehowie Ronald i dc 
Maistrc powiewali jeszcze chorągw iam i,  kiedy 
Chaleaubriand, Lamcnuais i Lamartine biegli do 
szturmu przec:«  filisteryzimriwi, ale odbili się 
od Decasesa, Yillele i innych ,  ta k  że Lamen- 
nais i Lam artine obejrzawszy się po z r  siebie 
i postrzegłszy tylko s tarych ludzi i mnóstwo 
kobiet, zrobili u le w o  w tyl« i rozpuścili sie w  
nieskończoność. N a njęszczęcie stracili oni 
wtedy swój punkt podpory' w teraźniejszości i  
przyszłości Gdyby możne icninsz lycn mężów 
o ileby ten jeniusz  pozostał wiernym sam so ­
bie, wlać w teoryczno-praklyczne naczynie ro­
zumu doktrynerów , i gdyby z teg° ponuęsza- 
nia nie wyrodziła się ja k a  postać centaura , w 
takim razie moźnaby zaradzić krajowi i duch 
publiczny otrzymałby żyjącą  duszę; utworzył®*
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?>y się cos, jeniusz iednych ni: byłby powie­
t r z e m ,  roznm drugi cli przestałby być prostą 
fo rm ą ;  ale sama uatnra nic pozwala na takie 
pomięszanie; rodzi się ona z jedności ale nie 
* kombinacyi. W  braku tego jednego ducha, 
jenialiści s iwsze ja k  dotąd będą postępowali ol- 
brzymicmi krokami w n icość , przed przyszło­
śc ią  nie będą widzieli teraźniejszości, a rozumni 
będą jak  dotąd scbemalyZować, porządkować i' 
•kategoryzować, w tłaczać teraźniejszość w ma 
cb inę swego rozumu ale nie mieć zupełnie 
przyszłość’

N ro  3435.
W YDZIAŁ SPRAW W EW NĘTRZNYCH I^P O Ł IC Y I 

W  SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej w iadom ości,  źe  f  
m yśl  uchwały Senatu Rządzącego z dnia 11 b. 
m. i r. K ro 1896, odbędzie się n a j ln ia  11 M a­
j a  r. b. w biórach W ydziału  w godzinach 
przedpołudniowych publiczna m  minus licyta- 

c y a  na wypuszczenie w przedsiębiorstwo bndowy 
drogi od wsi Czyżyn do wsi Mogiły, cena do 
pierwszego w ywołania złp. 35 ,733  gr .  10 na­
zn a cz a  się; c^ licytowania m a jący  złoży na 
■vadium zł* 3 5 7 0 .  0  innych' w arunkach w bió- 
Tacb W ydziału wiadomość powziętą być może.

Kraków  d, 20  Kwietnia 1843 r .
Senator Prezydnjący

K O PFF.
Referendarz L .  W o l f f

Nro  3195.
WYDZIAŁ SPRAW W EWNĘTRZNYCH I  TOLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

I sinego Niepodległego iscisie Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Z mocy postanowienia Senatu Rządzącego 
» d; 24  Marca r. b. N . 1502 D. G. S .  ou jy-  
^ ać się będzie w biórach W ydziału  Spraw W .
1 P. na dniu 2 Maja r .  b. w  godzinach p rzed­
południowych łicytacya publiczna iii minus na 
> yposzczenie W eutrepryzę reparacyi kościoła 
n’a "° jc ie ch a  w rynku głównym, a mianowicie 

pokąycie tegoż kościoła nowym dachem gon- 
z pompowaniem olejno na kolor czer­

n i  oraz zatarc iem murów na zew nątrz  i

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dria 24 do dnia 25 K wietnia.

Godle w Franciszek, Błeszyński J an, Zdzinski 
Alezander ob., Sikorski Julian oh., Szczepanowski 
Józef ob., z Polski; — Szalewski Antoni o b . ,  z  G a ­
lic ji.

Wyjechali % Krakowa.
Kossowski Samuel, Piątkowska Emilia oh., Gi- 

ziński Jan  ob ., Czaplieki Ignacy ob.,^do Polski; — 
Zamojski Stanisław hr,, do Galicyi; — B o n n  Edward, 
do Pruss.

 I M i  !■  FU . — l _  »

U r z ę d u w e .

ukolorowaniem, pierwsze w ywołanie rozpocznie 
się od kwoty złp. 1301 wykazem kosztów ob- 
j ęićj , w stosunku Której pretendenci tej en t re -  
p ryzy złożyć mają ue vamum zł; 130, o dal­
szych zaś warunkach powezmą wiadomość przed 
rozDO* żęciem licytacyi.

Kraków d. 18  K r ie tn ia  1843 r.
Senator prezydujący 

K o p f f .

Referendarz L, W olff,

P i s a r z  T r y b u n a ł u  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  wykonanin reskryptu Wysokiego Senatu 
Rządzącego z dnia 11 Stycznia 1841 rokn do 
N ru  165 D .  G. S. wydanego, podaje do publi­
cznej wiadomości, iż dom w mieście żydowskim 
pod L. 105 przy ulicy Ciemnrj położony, na  
wschód z domem N ro  104 s ia r.  Izraela Larm - 
zeli, na zachód z domem Nro 106 jakóba  W as- 
serberga w łasnym , od północy z cmentarzem 
czyli k irrbow em  g ran iczący ,  f rorlem  na połu­
dnie obrócony, do współwłaścicieli s tar.  Wolfa 
Mąjhal, Małki Dałet lramerowej Wohlgedank i 
Nathla Nathel należący, opustoszały, w myśl 
6pjmo™ej z dnia 15 Grudnia 1818 r. zapadłej, 
przez licytacyą publiczną w Trybunale  sprzeda­
wanym zostanie pod następuięcymi warunkam i;

1)  Cena szacunkowa pomienionego domu 
reskryptem W y s .  Senatn Rz-.ózącego z dnia 11 
Kwietnia 1843 r .  do N ru  1905 D. G. S. wy* 
danego w summie złp. 1044 gr.  5 o f  część 
tej kw oty  to je s t  do złp- 696  g r .  4 zniżona 
ustanawia się na pierwsze wywołanie . Chęć 
przeto licytowania mający na  ttadium złoży



1 /10  część Summy szacunkowej to je s t  złp 69 
groszy 20.

Nabywca połowę summy wylicytowanej z 
której podatki należytości skarbowe zapłaci,  z ło­
ży  w  dni dziesięć po dniu odbytej licytacyi do 
depozytu sądowego dla zabezpieczenia summ 
skarbowych i insty tu towych, a drugą połowę 
u a  skutek klassyfikacyi z procentem po 5/100 
wypłaci komu należeć będzie.

3 )  Nabywca obowiązany będzie stosownie do 
uchwały  sejmowej z dnia 15 Gruduia 1818 r. 
zapadłej,  nabyty dom opustoszały w mieście 
Żydowskim pod L .  105 położony w  przeciągu 
roku  jednego wyreperować.

4) Niedpełniający powyższych w arónków  
Utraci vadium i nowa licytacya na jego koszt 
i niebezpieczeństwo jego przedsięwziętą zos ta ­
nie.

Do licytacyi lej wyznaczają się trzy  termina:
1) na dzień 17 Maja ~
2 )  na dzień 24 Maja C 1843 r.
3) na  dzień 31 Maja 3

Kraków d. 2 4  Kwietnia 1843 r .
Janicki

L O T E R Y A  K R A J O W A .
W 1043 c iągn ien ia  d .2 6  K w ie tn ia  1843 r .  

w  przy tom ności osób od R ząd u  do tego w y­
znaczonych ,  w yc iągn ię te  z ko la  zos ta ły  na ­
s tę p u ją c e  nuraera*.

4 8 .  —  59. —  23. —  10. —  85.

P rz y sz łe  c iągn ien ie  1044 p rzypada dnia 
3  M a ja  1843 r.

C E N Y  Z B O Z A
N a targowicy publicznej w Krakowie w Zch 

galuhkach praktykowane.

Dnia 24 i 25 1. G atunek 2. G \TUREŁ o. G atunek

Kwietnia od do od do od do
1845 rol;a. * - |b - z. li­ z. ff- z. ft z. ff- z» g-

K ri Pszenicy — — 14 ii - 12 15 1__ __ *11 __,
.» Z y ta ......• __. 11 _ 10 __, __ __ 9 t
, ,  Jęczmiec _„ 9 ___ __ __„ 8 _
, ,  Owsa...... __ — 7 5 ---- —. C- 12 ■__ __ __
,, Grochu.. - to — ' — 8 21 — __ —
.. Jag 1 cl...... — 23 __ — __ 21 15 —. _ _ . _
, ,  Rzepaku. - i — 2'. _ -- __ 23 _ _/
,, T alark i... — 12 _ -- - _ . . , ..
,, Soczcw .. 11 9 - - 1 - | — 1— —
,, Prosa......j 12 — | - 1 - I — —
,, KoniczynyJ — — 10(1 — 90 — .__ _

W iologroi hu
W y k i....... 14 ----- —

Owsa rychliku _ 9 __ _ . - _
,, Zicmuiaków

Centnar SiaOa — — 2 :.r - n 2 -- i 6
,, Słomy — — 2 (y -s . 2 — 11 - 2

Ja j kurzych kopa . . . . . . *1. J jj. 12
Spirytusu garniec z opłatą w 1 gatunku od złp. -3 

Er- — do zip. 4 gr. 27. Okowity garniec z opłatą w 
i  gatunku od złp. 3 gr. 18 do złp. 4-

Drożdży W a n i e n k a  złp. 3 do złp 4 gr. 15 
Masła czystego garniec . . od zł, C gr. 15 dc zł, &
YVciny kamień od zl. 6 0  do 66 .

Sporządzono w hi tirze Komraissariatu Targowego 
Braków d. 25 Kwietnia 1845 r.

Kommissarz Targow y.

WF. Dobrzański, 
Pssorn z Adjunkt.

D o n ies ien ie  pryw atne.
Podpisany zawiadoroia osoby interessowane, 

źe w  fabryce swojej wyrabia wszelkie Appa~ 
rata  parowo, gorzelniane tak P istoryusza, Gal­
la, Szw arca (poprawne) jak  i inne nowszego 
wynalazku niemniej tr iplikalory, sikawki ognio- 
w e, młynki do gniecienia ziemniaków i słodu, 
chłodniki zacierowe, pompy, i t. p. po bardzo 
umiarkowanej cenie licząc font berliński do 14 
czeskich monetą pruską; —  podobnego urządzę- 
nia apparat ze wszyslkiemi do mego należą- 
nemi częściami na 30  korcy ziemniaków dzieh- 
cego zacieru, dostawiam za stałą ceDę złp. 6000 
monetą polską, —  polecam jta k że  swoje inne w y ­
roby  mosiężne i m iedziane , niemniej moje pla­
ny i kosztorysy do założenia i urządzenia go­
rzelni padług metod na jnow szych ,  oraz nowy 
sposób otrzym ania drożdży ze s łodu ,  za  k tó ­

rych pomocą 6 — 700 procent wydatku się o trzy ­
m u je ,  za honorarium bardzo um iarkowane, i 
o k tóre  się dopiero po przekouauiu o skutku u* 
prasza.

Pszczyna (Pless) w górnym  sztązku pruskim 
3 mile od Zabrzega dnia 10 Kwietnia 1843 r- 

Juliusz Schmeer, mechanik i fa­
brykant wyrobów miedzianych. ( 3 r )

Dobra w  gubernii Kieleckiej pn­
iecie Jędrzejowskim położone, tr 
•gów gruntu  ornego dworskiego

i 900 morgów lasów rozległości roajace , są 2
wolnej ręki do przedania; mający chęć kupi®" 
nia zechcą się zgłosić do handlu pod firmą J a* 
na  Bochenek pod N .  19  w rynku. (3r.)

koło 1000


